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Wychodzi 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do- | 
mu p. Michelsona обок Magistratu. — Ogłoszenia przyjmu- | 
obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach | powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler” 


ja: 


w Warszawie, 


(3-2 


Przyjmuje się 


BIELIZNA i KOŁDRY WATOWE 


do roboty 


Ulica „Moskiewska” (Bykowskie Przedmieście), dom 
У-ро Jakubowskiego, na rogu Pocztowej, 8- 


r. 
Zygmuś Żakowski 


Moy- 
tkiej 


ukochany synek Aleksandra i Reginy 
chów małżonków. Żakowskich, po 


lecz ciężkiej chorobie, zakończył życie w 
r. b, 0 godzi- 
a po południu, przeżywszy lat 8 i 


miesięcy 5, 0 czem stroskani rodzice zaw 


damiają krewnych, przyjaciół i znajomych 
(1—1) 


# 


W roku 1891 zasadniczy program 
„ Dygodnia” i jego kierunek nie ulegnie 
żadnej zmianie. 

Hasłem naszem, jak dotąd, tak i na 
przyszłość, będzie: praca cicha, ale 
wytrwała a więc owocna; dążenie do 
celów swojskich i szlachetnych; równa 
zawsze bezstronność w ocenie wszel- 
kich faktów i opinij, bez względu na 
to, zkąd one biorą swe źródło i kto 
im daje początkowanie. 

Nie dyletancka, ale umiejętna i fa- 
chowa rzeczy znajomość, , praca ciężka 
i sumienna—oto, czego zawsze brako- 
wało i brakuje naszemu społeczeństwu: 
dyletantyzm jest jego chorobą, która 
nie pozwala mu ani па wszechstron- 
niejszy sąd o własnych sprawach, ani 
na zajęcie stanowiska dającego jedyną 
gwarancyję niezależności materyjalnej, 
i со za tem idzie — moralnej. Dlate- 
go to, naszym obowiązkiem, jest i bę- 
dzie,pomiędzy innemi, podawać treściwe 
artykuły informacyjno-opisowe z za- 
kresu naszego przemysłu, którego 
rozwój jest charakterystyczną cechą 
naszej gubernii oraz dowodem wielkiej 
pracy i umiejętności, tylko niestety 
nie naszej ! 

То też z Nowym Rokiem, niczego 
Wam i sobie czytelnicy, bardziej nie 
życzymy, jak tego, abyśmy potrafili |* 
przyswoić sobie wszystko to, co gdzie- 
kolwiek jest dobrem, nie pozbywająe 
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OGLOSZENIA. 


2a 1 razowe po kop. 7 жа wiersz 
petitu lub аг jego miejsce. 


за 2— rizowa ра к. 4 za wiorsz 
за 7—10 razówo po К, З za wiersz, 


Conu ogłoszeń па 1-е) stronie 
podwójna 


Reklamy 1 za 
ро 10 kop. 
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oddzielnym Stałym EOT z z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 


eratę przyj mają w Piotrkowie Biuro Redakoyi i obie księgaru і 
fomaszówie rawskim księgarnia J. Mazarki—prócz tego: 


w Częstochowie W Komornicki w Łasku МУ. Gras: 

| w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Tymieniecki Kazimie z 
w Brzezinach „ Krzem Dziemienowiez 

|| Dabrowie Ё БАр, {йун Feliks 
w Sosnowcu w Rawie „ H. Grabowski. 


się jednak tradycyjnych cnót naszych 
domowych i wiary domowej. 

Uczyć się—ale sumiennie; pracować 
ale w trwale! Przeminął bowiem wiek 
złoty ! 


Nasz przemysł 


Czestochowska fabryka zapałek. 


ileż prób przeróżnych, tak najprost- 
k i skomplikowanych, przechod 
ły, tak nieodzownie potrzebne w życiu 
weł 


musi 
dzisiejszem zapałki! Zdawałoby się 
nieprawdopodobnem, ażeby tak drobna с 
handlu, tyle wymagała zachodu, narzędzi, 
maszyn i obsługi, zanim ostatecznie ujęta 
zostanie w formę dziś spotykaną i powszech- 
nie używaną. Ile to pokoleń suszyło mózgi, 


by prymitywny sposób dobywanmia ognia 
doprowadzić do tak spopularyzowanych dzi- 
zapałek, 


Według starożytnych już i Prometeusz | 
znał sposób wydobywania ognia z kamieni | 
twardych 

Rzy 
twardych 


nie do rozniecania ognia używali 
atunków drzewa — {тае silnie 


jjedno o drugie. 


W wieku XIV używano już krzemienia 
i hubki. 

W początkach XTX stulecia znaną była 
chnie maszynka zwana krzesiwem 
znem, podstawą której była gąbka 
platynowa. Wynalazea maszynki był Dóbe- 
reiner z Jeny. 

Następuje cały długi szereg prób i do- 
świadezeń opartych na użycin. siarki, kwa- 
su siarczanego, chloranu potasu, siarku 
antymonu itp. 

Najpierw w Paryżu wpadli na myśl szcz 
śliwą, zamiast dotąd używanych materyja- 
lów zastosować do fabrykacyi zapałek fos- 
for. Z powodu jednak latwiej zapalności, 
fosfor nie przedstawiał dostatecznej rękojmi 
bezpieczeństwa. Próby odbywane na różne 
sposoby i z pewnemi zmianami we Francyi, 
Austryl, Niemczech i Anglii, nie dawały 
jednak pewnych rezultatów i nie usuwały 
narazie niebezpieczeństwa, szezególniej przy 
przenoszeniu lub przewożeniu zapałek fos- 
forowych, i dlatego w wielu miejscach wy- 
rób takowyel był zabroniony. Próbowano 
tedy mieszać fosfor z różnemi innemi сї 
lami, w celu zmniejszenia łatwej zapalności, 
chociaż sam fosfor jako silna trucizna— wic- 
le pozostawiał do życzenia. 

Po długich, mozolnych próbach, zaczęto 
nżywać fosforu czerwonego vel amorfnego, 
mniej trującego i zapalnego i używanie ta- 
kowego znalazło szersze zastosowanie w tech- 
nice. 

Z postępem czasu, siarkę z fabryk wyru- 
gowano prawie zupełnie. 

Największa zasługa w rozwoju fabryka- 
cyi zapałek, należy się Austryi i Szwecyi. 


Fabryka Ozęstochowska przy ul. Stradom- 


skiej, założona w 1882 roku właśno” 
ścią pp. Gelicha i Hucha, zamieszkujących 
za granicą; budynki tabryczue ubezpieczone 
są w Moskiewskiem Towarzystwie na sumę 
36,000 rs. 
Techniczne kierownictwo fabryki powie- 
rzone p. Eiflerowi; część buchalteryjną pro- 
Kierownictwo prowadzo- 
zyskuje dla firmy coraz 
dowodem czego ogromne 
którym fabryka ledwie 
, wskutek ograniczonej do- 
go drzewa, Niedogodność 
usunąć, gromadząc od- 
wa. 
sprowadza przew; 
skiej — głównie osiczynę, 
"api do oklejania pu- 
i etykiety po większej 
ały używane do fa- 
eważźnie % Łodzi, a 
Drzewo płacą do 
rozchodzą się 
estwa, m 
Łodzi i 


л 
nastarczyć 
stawy odpowiedni 
tę jednak опа! 
powiedni zapas d 

Drzewo fabr 
gubernii pio: 
topolę i br 
delek, opakowań 
części z Pilicy. Matery 
brykacyi zapałek — pr 
а i z zagranicy. 
15 kop. za kubik. Zapałki 
prawie do wszystkich miast Kr 
składy główne są w Warszawie, 
е1. Grodzieńskiej. 

Cala fabryka ogrzewana рага, posiada 
parowe maszyny — jednę 0 sile 10-ciu а 
drugą 26-ciu koni. Dyrektor pobiera pensyi 
rocznej około 4000 rs., buchalter tysiąc раге 
set; pomoenik bu tak zwany prak- 
tykant, również „ynier po 800 rs. 
rocznie. Starszy | 800 а młodszy 
400 rs. Robotników rudnia fabryka 60, 
botnie około 130,—Wynagrodzenie pobie- 
przeważnie od ilości wyrobionego ma- 
teryjału —Robotnice wedle kategoryi zajęcia. 
płatne około 50 do 60 kop. dziennie, 

W oddziale kobiet dozoruje p. Błeszyńska. 

Siły z małym wyjątkiem miejscowe. 

Wyrób zapałek dzieli się па: 

1) wyrób drewienek, 2) wyrób masy 
zapałkowej i 8) powlekanie drewienek ma- 
są i suszenie. 

Obrobione odpowiednio kloce drzewa, 
noże specyjalnej maszyny krają na długie 
pasy, które układają jedne na drugich gru- 
łokcia i takowe przechodzą do 
maszyny krającej na listewki podłużne i 
poprzeczne, dlugości zapałek. — Całe stos, 
owych drewienek виза W odpowiednich 
cieplarniach przy temperaturze około 60°Е, 
a po wysuszeniu poddają przesiewaniu 
pylu i lekkich wiórków—w maszynie „prze- 
siewaczu. 

Odsiane i oczyszczone drewienka, inna 
znowu maszyna nabija w ramy dziurkowane, 
a następnie owe ramy wraz z drewienkami 
tkwiącemi prostopadle — przechodzą przez 
płyty  rozgrzaną parafiną i przez płyty z 
płynną masą zapałkową, zkąd wprost prze- 
chodzą na ruszta, do suszarni, ogrzewanej 
ciepłem powietrzem i tam pozostają do 5 
godzin. — Z ram gotowe zapałki — ręcznie 
wybi robotnice i układają w ad Лос 
przygotowane  pudelki 

Pudełka przyrządzają się w analogiczny 
sposób jak same drewienka, to jest: pasy 


może. 


айне % 


EH 


2 


drzewa układają w odpowiednią maszynę 


2 


TC PZ ЖОНЕ, 


№1 


zaopatrzoną nożami lekko nakrawającemi 
takowe w formy pudełkowe, a następnie 
inna maszyna skleja takowe i jednocześnie 
okleja papierem, Boki pudełek powleka 
się płynną masą fosforu czerwonego, dla 
pocierania zapałek. 

Nadzór rządowy nad fabryką reprezen- 
tuje stały kontroler akcyzny. — Od 1-50 
lipca 1889 r. do 1-go lipca 1890 roku zu- 


żyto banderoli akcyznych na sumę 73,094 /brudnych i euehnących pokoików na „belle 


хз. 17 kop.—Patent akcyzny zapłacono 150 
тв, Sprzedano 29,107,000 pudełek. Licząc 
po 75 sztuk w pudełku—ogółem sprzedano 
zapałek 2,183,025,000 sztuk. N—a. 


Z PODRÓŻY 


do Sosnowca. 

Dziewięć godzin podróży z Warszawy do 
Będzina upłynęło mi bardzo wesoło w to- 
warzystwie uprzejmego sąsiada. Gdy po 
krótkim przystanku w Będzinie pociąg wy- 
ruszał —zmierzchało się. 

— Олу daleko do Sosnowca? —pytam mego 
towarzysza, mieszkańca owćj „drugićj Ło- 
dzi“, 

— Już jesteśmy w Sosnowcu! Oto fabryka 
octu; tu fabryka chemiczna; tam znów ko- 
tłownia Fitznera i Gampera; dalój huta Ka- 


tarzyna; vis is rurkownia Huldschin- 
skiego, a tu dzalnia—Dietla. 
— Więc już Sosnowiec ? 


1 

— Sielce, jeżeli pan wolisz, gdyż my sa- 
mi, widzi pan, nie wiemy, gdzie granica 
między Sosnowcem a Sieleami. 

— Hal—myślę_ sobie,—miasto 
drogą żelazną, fabryk па przedmie 
drzew w lesie? cóż więc dalej będzie? 

Sąsiad mój, odgadując mój zachwyt, wi- 
docznie mniej optymistycznie niż ја usposo- 
biony dla Sosnowca, wyrywa mnie z zadu- 
j wskazuje ironią kawałek łąki, a na 
pasącą się krowę. 

— Zkądże się to u licha wśród miasta 
wzięło? pytam. 

— A któż panu powiedział, że Sosnowiec 
jest miaste 


— nie dokońezyłem. 

Lokomotywa świsnęła, mijamy kościołek 
i pociąg zatrzymuje się przed stacyją. 

Wysiadamy. Na peronie tłok nie do opi- 
ваша, Wydostaję się z trudem przed stacyją 
i ledwie opędziwszy się zgrai farmanów 
uzurpujących sobie nazwę dorożkarzy, daję 
się prowadzić do hotelu. 

Na wstępie spotyka mnie rozczarowanie. 
Kilka domów stojących rzędem, brudnych 
i odrapanych, czerwone  nietynkowane 
zabudowania kolejowe; w: 


Ni to=Ni owo. 


Początek roku i połączone z nim raeliimki. Ra- 
ehunki ze społeczeństwem. Kanapka z kawiorem 
jako maksyma ekonomiczna, Spostrzeżenia: podnie- 
sieni е stopuia ogólnej zamożno: Stanowisko wię- 
kszej własności, jej sprzymierzeńcy. Kmigracyja 
drobnej własności. Bmigracyja rubli. Mój wynala- 
zsk. Suchoty kieszeniowe i małżeństwo. Nie mamy 
długów. 

Stary rok fiknął kopytkami i przeniósł 
się ad patres, pozostawiwszy sukcesora, 
który dziś jeszeze jest smarkuczem; za dwa- 
naście jednak miesięcy i ten zestarzeje się 
i fiknie jak jego poprzednik. Zjawisko to 
od pewnego czasu powtarza się systematy- 
cznie aż do znudzenia i nawet nie zwra- 
całbym na nie uwagi w tem miejscu, gdy- 
by nie zwyczaj. Zwyczajem takim w świe- 
cie wielkich firm jest wzajemne komuniko- 
wanie sobie rachunków, zamykanych z kóń- 
сеш roku; przeciętni śmiertelnicy odbiera- 
ją także na nowy rok rachunki od rozma- 
itych dostawców swego dworu: za lokal, z 
apteki, ze sklepiku ete. ete.; ci zaś, którzy 
się wzajemnie nie mogą struć rachunkami, 
wymyślili zamiast nieh tak zwane powin- 
szowania. _ Powinszowanie takie pisze się: 


dobrze rozejrzeć się, bo cała moja uwa- 
ga musi być zwróconą na wyminięcie pra- 
wdziwych trzęsawisk błotnych i na onego 
wyrostka, który siłą zdobył sobie miano 
mego przewodnika, wydarłszy mi z ręki wa- 
lizkę, a teraz pędzi ze mną ku hotelowi. 

Hotelami zwą się w Sosnowcu dwa domy 
wprost dworca drogi żelaznej Warsz.-Wied., 
mające do rozporządzenia kilka zaledwie 


étage“ (drugiego piętra niema!); płaci się za 
nie od rs. I do rs, 2 50 kop. na dobę. Zała- 
twiam się z meldunkiem, (a to w Sosnowcu 
nie bagatela, bo trzeba posyłać paszport do 
wójta, mieszkającego pod Będzinem we wsi 
Gziehów) poczem, marząc o złotodajnej krai- 
nie, do której mnie losy przygnały, usypiam. 
Nawet moi niewidzialni współlokatorowie, 
zwykła plaga noclegów w hotelach, jeszeze 
nie odebrali mi nadziei, że pierwsze wrażenie 
Sosnowca poprawi się po wtargnięciu wgłąb 
„шава“ l... 

Tej głębi miasta nie mogę jednak nigdzie 
i na drugi dzień odnależć: tu i owdzie kilka 
domów, trawniki, tam znów kawałek pola, 
dalej kilka kominów fabrycznych... 
owe pałace fabrykantów Sosnowi 
których te królewięta tutejszego pi 
używają swych kolosalnych dochodów 

k: 


emyslu 

Mie- 
zkają oni w skromnych, nietynkowanych 
domkach, sąsiadujących z fabrykami, albo w 
swych palatach., Li granica, 


ж 
Powyższą notatkę spisałem przed paru laty! 
Dzisiaj—wobec zakazu budowlanego, ze- 

wnętrzna strona Sosnowca o tyle się zmieniła, 

żeząb czasu pozostawił na wszystkiem już swe 
ślady tem widoczniejsze, że ich zatrzeć, jak 

dotąd, nie można. Tu spalila się fabryka i 

sterczą gołe mury; tam gzems się urwał, ów- 

dzie brudny domek drewniany w sąsiedztwie 
kamienicy pochylił się ku ziemi i tak pozo- 

stać musi na długie czasy, Budynki s 


drogi żelaznej Iwangrodzko - Dąbrowskiej, 
stacyi pasażerskiej drogi 


wzybudówka 
ty: sz-Wied., cerkiew, a poza pasem gra- 
nieznym=w którym budować nie woli 
dwa domy mieszkalne dla robotników przę- 
dzalni Dietla i nieukończony jeszeze pałacyk 
tegoż—oto cała rubryka nowych budowli, | 
kie w przeciągu ostatnich lat w Sosnowcu 
stanęły! Poza tem zdawałoby się, że wszystko 
zaczarowanem zostało i skamieniało na za- 
wsze. 

Tyle o stronie zewnętrznej. 

Nie można tego samego powiedzieć o mie- 
szkańcach. Przedewszystkiem postarajmy się 
narysować przeciętny typ Bosnowiczanina. 
Zadanie nielada! bo jakże uchwycić typ jakiś 

śród ludzi, którzy przed kilku lub kilk 


„wszelkich pomyślności życzę kochanemu, 
szanownemu lub łaskawemu (stosownie do 
rangi) panu“, a czyta się: „bodajeś kark 
skręcił w tym roku, może ja bym na tem 
co skorzystał nareszcie,“ Zdarzają się wresz- 
cie powinszowania mieszane, naprzykład : 
„Na ten nowy rok coby un buł z wielgiem 
ścięściem dla jasne dziedzica i jasne dzio- 
dziezke, to un mnie pewnie zrobi dobrego 
pociątku, bo jasne dziedzic mnie te pięć- 
dziesiąt korców odstawi, со mam jeszcze od 
łońskiego roku odebracz.* 

Jednem słowem rachunki, powinszowa- 
nia i powinszowania % rachunkami razem, 
są na porządku dziennym i ztąd to zape- 
wne myśliciele nasi i publicyści wprowa- 
dzili zwyczaj, że uregulowawszy па 1 sty- 
ceznią rachunki swoje z gospodarzem, skle- 
pikarzem, praczką i inne, mniej ogół cały 
interesujące, biorą się do obrachunków ze 
społeczeństwem. Jedne i drugie kończą się 
zwykle jednakowo: pierwsze wymyślaniem 
gospodarzowi, praczee i sklepikarzowi; dru- 
gie—wymyślaniem społeczeństwu. Zresztą 
nie dziwnego: skoro cię, miły czytelniku 
różne natarczywe nagabywania o pieniądze 
zirytują do żywego, ciekawym, czy robiąc 
rachunek zżycia całego społeczeństwa, ше 


zacząłbyś wymyślać temu ostatniemu na 


nastu laty zaledwie z geografii wiedzieli o 
istnieniu Sosnowca, a dziś stanowią przeważ- 
ną liczbę jego mieszkańeów? Znajdziemy tu 
masę warszawiaków, łodzian, częstochowian, 
bat nawet berlińczyków; o rodowitego jednak 
Sosnowiezanina nie łatwo! Daje się to prze- 
dewszystkiem tem tłomaczyć, że Sosnowiec 
przed wybudowaniem drogi Warsz-Wied. 
był tylko wsią, położoną obok lasu sosnowe- 
go (ztąd nazwa). Ze wzrostem przemysłu ko- 
palnianego, a następnie metalurgicznego i 
przędzalniczego, napływała do Sosnowca lu- 
dność tak krajowa, jak i zagraniczna; wię- 
kszość mieszkańców jednak robi wrażenie, 
jakby tylko czasowo w Sosnowcu przebywać 
miała. Znaną jest również. skłonność klasy 
roboczej do zmiany miejsca pobytu; ale bo 
któż da jej gwarancyję trwałego bytu w So- 
snoweu? То samo tyczy się mnóstwa ofieyja- 
listów fabrycznych i tranzlokowanych bezu- 
stannie urzędników drogi żelaznej oraz ko- 
тогу miejscowej. Odbija się to bardzo na 
dorywczem życiu średniej klasy: nie urządza 
się tu mieszkań, nie zawiązuje się stosunków, 
nie zawiera z łatwością związków małżeń- 
skich. Łatwo pojąć jaki wpływ wywiera to 
wszystko na życie towarzyskie! Mogłyby 
się takie stosunki nieco tutaj poprawić, gdy- 
by resursa nasza zechciała w całej pełni 
korzystać z rozległej swej ustawy, ŻE 
urządzać odczyty, tea 
skie, zabawy і te p. Ostatuiemi czasy 
(noszono w tym duchu różne projekty, 
jatek od ogólnej reguły stanowi tu niewiel- 
ka liczba inteligentnych rodzin, około któ- 
rych skupiają się garstki ladzi gnących do 
siebie. emey za to w Sieleach trzymają 
się oddzielnie i z towarzystwem naszem 
wcale się nie łączą, W szeregach znów liez- 
nych urzędników drogi żelaznej zbytnie prze- 
strzeganie względów na wyższe i niższe sta- 
nowiska jest główną przeszkodą zawiązywa- 
nia stosunków towarzyskich. 

Liczba szkół ogranieza sią do kilku ele- 
mentarnych zakładów naukowych prywa- 
tnych; od roku istnieje też ufundowana przez 
iela przędzalni, p. Dietla, szkoła dla 
robotników. 

Warunki sanitarne Sosnowca pozostawia- 
ja wiele do życzenia; pomimo to, opróc: 
kilku ambulatoryjów fabrycznych, mamy ty 
ko jeden niewielki szpital w Sielcach. Licz- 
ba lekarzy niewielka; һо zaledwie pięciu. 


л amator- 
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Doniosłość Sosnowca, јако punktu prze- 
nmiysłowego w Królestwie, została niejedno- 
krotnie stwierdzoną. Dość powiedzieć, że 0- 
bok pięciu towarzystw kopalń węgla liczba 
większych tabryk dosięga obecnie cyfry 21, 
W tej liczbie sześć stanowi własność towa- 


m świ ak nie u trze- 
ba by być chyba. bohaterem albo wyjątkiem 
takim, który na nowy rok nie płacić nie 
potrzebuje. Niemniej jednak niżej podpi- 
sany uważałby sobie za nadużycie nie do 
darowania, gdyby się na tem miejseu tak- 
że nie zajął rozstrząśnięciem społecznego 
sumienia, zsumowaniem wszystkich rubryk 
огейй i debet i wykazaniem salda, jakie 
przy zastosowaniu wszystkich 4-ch działań 
arytmetycznych wraz z buchhalteryją pod- 
wójną i pojedyńczą da się ujawnić, 

Oddawna już zauważono, że kanapka z 
kawiorem o wiele pożądańszą jest niż su- 
cha bułka, a ponieważ kawior ma bardzo 
lieznych zwolenników, ekonomiczna ma- 
ksyma о wyższości kanapki nad bułką sta- 
ła się niezmiernie popularną; wskutek te- 
go znowu wszelkiego rodzaju kwestyje eko- 
nomiczne należą do najwięcej palących i 
stoją zawsze na pierwszem miejscu. Dla- 
tego należy przedewszystkiem rozważyć rok 
ubiegły w sferze stosunków ekonomicznych. 
Tu zauważyć trzeba, że-rezulłat minionego 
roku można stanowczo uznać za pociesza- 
jacy.  Przedewszystkiem bowiem dało się 
spostrzedz w ostatnich ezasach znakomite 
podniesienie stopnia ogólnej zamożności. Za- 
raz to wytłomaczę, Dawniej uaprzykład 
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rzystw; Z pozostałych piętnastu, ośm znaj- 
duje się pod kierunkiem osobistym właści- 
cieli, reszta administrowaną jest przez peł- 
nomoceników, a sami właściciele mieszkają 
po większej części za granicą, 

Kopalnie są wyłączną własnością następu- 
jących towarzystw: hr. Renarda, ks. Hohen- 
lohe, Milowickiego, Czeladzkiego, oraz no- 
wo utworzonego towarzystwa akcyjnego So- 
snowiekich kopalń węgla, które świeżo na- 
było cały majątek Kramsty. 

Rozwój przemysłu kópalnianego datuje się 
óddawna; dzisiaj produkcyja wymienionych 
kopalń dosięga 400 do 500 wagonów dzien: 
nie, z której to ilości nieznaczna tylko część 
dochodzi dò Cesarstwa, reszta zaś idzie угус, 
łącznie na potrzeby krajowe. 

Rozglądając się pomię: 
ziami przemysła sosnow 
uderzająco wielką liczbę, 
fabryk, zatrudniających z górą 3,000 ra 
tników, a poświęconych przemysłowi m 
lurgicznemu. Przeważna część tych fabryk, 
jak wogóle wszystkich sosnowiekich, po- 
wstała pomiędzy 1875 a 1882 rokiem. Hu- 
ta Katarzyna, fabryka kotłów W. Fitzner 
& К. Gamper, fabryka rur 8. Huldschinsky 
& O-o i inne zajmują wybitne stanowiska 
w przemyśle krajowym. Huta Katarzyna 
posiada nadto od roku wielki piec, produ- 
kując surowiec na własny użytek, Prócz 
tego znaczne transporty surowca przycho- 
dzą na potrzeby tutejszych zakładów z Os- 
trowca i—pomimo wysokiego са —л zagra- 
nicy. Rynkami zbytu dla produktów tej ga- 

ч łęzi są w pierwszym rzędzie wszystkie pra- 
wie ważniejsze miasta w cesarstwie, okre- 
gi cukrownicze i Warszawa. 

Sosnowieki przemysł przędzalniany repre- 
zentują, trzy wielkie fabry Dietla, Sehó- 
na w Srodulee i Sehtina w Sieleach, zatru- 

„po dniające w przybliżeniu 4,000 par rąk. Dwie 
pierwsze produkują wyłącznie przędzę wel- 
niang, ostatnia zas—pół wełnianą (vigogne); 
wszystkie trzy rozwijają się znakomicie 1 
zbywają swój towar przeważnie do Moskwy 
oraz do Łodzi. Wełnę czesankową spro- 
wadzają z Saksonii. 

Z pomiędzy pozostałych zakładów prze- 
mysłowych zasługują na uwage: fabryka 
szkła, kwasu siarczanego, octu, cerczyny, 
zbywające produkty swe do Cesarstwa; fa- 
bryka papieru i rurek papierowych, przy 
gotowująca produkta swe głównie na miej- 
stowe potrzeby, wreszcie fabryka nawozów 
sztucznych, oraz młyn parowy i browar. 

7 Jako punkt handlowy Sosnowiec ma bez 
ў zaprzeczenia ważne zna ie, lecz tylko 
{ / Ша handlu tranzytowego: тс wszystkie 
prawie fabryki posiadają w miejscach zby- 


głównemi gałę- 
dus 


= 


nabyć majątek ziemski mógł tylko ten, kto 
miał dobrze nabity trzos; dziś zaś nietyl- 
ko, że każdy przeciętny śmiertelnik może 
sobie zrobić tę przyjemność na pierwszej 
lepszej licytacyi (w dodatku nie wykłada- 
jąc przytem ani grosza), ale nawet ludziom 
wogóle tak się dobrze dzieje, że o bagate- 
lę w rodzaju dóbr ziemskich nikt się ubie- 
gać nie ma chęci. Jedno tylko towarzy- 
stwo kredytowe fanduje sobie od czasu da 
czasu parę mająteczków, ale i ono gotowe 
się ich pozbyć po cenie kosztu, jeżeli kto 
grzecznie je popros. Z tak znakomitego 
stanu ogólnej zamożności wynika, jako bez- 
pośredni rezultat, wielka korzyść dla wła- 
ściciela ziemskiego. Stanowisko jego dziś 
о tyle jest już wzmoenionem, iż byle raty 
towarzystwa opłacał regularnie, licytacyi 
ze strony wierzycieli obawiać się nie po- 
trzebuje; gdyż bardzo rzadko który ze- 
chciałby do licytacyi stawać; pobocznych 
zaś amatorów na lekarstwo nie znajdzie. 
Zresztą i na ten wypadek wynaleziony 20- 
stał niezawodny środek strohmani czyłi 
licytanci sprzymierzeni | Są to bardzo u- 
czynni ludzie, (a przytem bardzo porządni 
— słowo honoru — pasporta i rękawiczki 
mają zawsze bez zarzutu), którzy, za śnia- 
danko i jakieś 25 rs., poświęcając się dla 


tu swoich wyrobów bezpośrednich stałych 
odbiorców lub agentów i komisyjonerów; 
przedstawicielami zaś sosnowiekiego ku- 
piectwa są przeważnie ekspedytorzy, tru- 
dniący się załatwianiem formalności cel- 
nych na komorze. y 

Towary przywoone-fprzez Sosnowiec х 
zagranicy są głównie wytworami przemy- 
slu niemieckiego a w pierwszym rzędzie 
 górnoszlązkiego. Takiemi są: węgiel i koks, 
metale w stanie surowym 1° obrobionym, 
produkty chemiczne, wełna, przędza i t. p. 
Ogólny dochód komory sosnowieckiej wy- 
niósł w ubiegłym roku przeszło sześć mili- 
jonów rnbli kred. Bardzo znaczny nadto 
wywóz produktów zbożowych, drzewa i naf- 
ty, stawia Sosnowiec na równi znajruchli- 
szemi punktami pogranicznemi. 
Handel zbóżowy ma tu licznych swych 
zedstaycieiejij rynkiem zbytu jest dlań 
taly Pźlązk./- Ceny tutejsze stosują się do 
ustanowionych na giełdzie zbożowej w Gli- 
wiecach (ла Górrym Szlązku), W razie tru- 
dności zbytu, komisyjonerzy Sosnowiccy 


mają tę dogodność, że mogą korzystać. z 
wielkich magazynów kolejowyeh i prywa- 


tnych. Droga Żelazna Twangrodzko-Dąbrow- 
ska zaprowadziła w tym kierunku szczegól- 
ne udogodnienia, pobierając 25 kop. na do- 
bę za przechowanie wagonu zboża w swych 
magazynach tranzytowych. 

O detalicznym handlu jak również o dro- 
bnym przemyśle niewiele da się powie- 
dzieć. Porządniejszych sklepów prawie wca- 
le niema a drożyzna i trudność w naby- 
waniu artykułów spożywczych doprowa- 
dzają do rozpaczy niejedną z naszych go- 


Spod Nadto brak mieszkań i wygórowa- 
ne ich ceny czynią życie w Sosnoweu nie- 


ledwie droźszem niżeli w Warszawie. 
A Roch, 


Z Miasta i Okolic, 


Zamiast składania wizyt 
noworocznych złożyli: na Straż ognio- 
wą prezes Tow. Kred. В. Skórzewski тв. 
2, adwokat Dyjonizy Skórzalski rs. 1, E. 
Pański rs. 1, Konrad Ziembiński rs. 1; na 
dobrorzynność ks. prefekt Sałaeiński rs. 1 
Jul. Jakubowski rs. 2, adwokat Landsberg 
rs. 1 kop. 50, adwokat Babieki rs. 1, Е. 
Pański rs. 1; Edmund Wolff k. 50, WŁ. Ohy- 
czewski k. 50, adwokat Szwarcenberg rs. 
1 kop. 50; Zygmunt Grużewski 1, na 
książki dla niezamożnych uezniów szkoły 
rzemieślniczej Jan Morozowież rs. 1, adwokat 
Lewy rs. 2, Mir. Dobrzański rs. 2. 


dobra cierpiącej ludzkości, objeżdżają sądy 
i stają eloćby do każdej licytacyi; licy- 
tują nawet do milijona, a po przybiciu, wy- 
chodzą na miasto po pieniądze i jadą do 
następnego z kolei вайп dla odbycia takie- 
goż aktu miłości chrześcijańskiej, System 
taki, oprócz korzyści materyjalnych dła 
większej własności wogóle, przynosi także 
pożytek moralny—wpływa bowiem doda- 
tnio na stronę etyczną jej prześladowców, 
wierzycieli, uczące ich cierpliwości i oducza 
jąc grzesznej chciwości i łakomstwa; niektó- 
rzy nawet tak dalece umoralnieni zostali. 
iż sami za dłużnika, byle tylko spokojnie 
siedział, raty Towarzystwa płacą, zrzekają 
się wspaniałomyślnie procentów i subha- 
stacyi 1... czekają. 

Tym sposobem przyszłość większej wła- 
sności zapewnioną zostala; со zaś do wła- 
sności małej, to znajduje się ona rzeczy- 
wiście w niebezpieczeństwie. Przypuściła 
nań szturm Brazylija, gdzie „bez przyo- 
dziewku obyć się można bez rók cały, a 
jeść same ino pomarońce i dachtyle*, Tak 
przekowywające argumenta / pokręciły 
małym dziedzicom w głowach i dalejże 
jazda do Branzylei! Gorączka ta jednak, 
zdaniem mojem—to tylko skutek nieporo- 


zamienia: nikt bowiem, pomimo całej 


— (Nadesłane). Zbliża się już czas 
ogólnego zebrania członków Towarzystwa 
Dobroczynności; z tej racyi pilnie odeżyty= 
wałem nasz „Tydzień*, azali nie spotkam. 
się tam z jakim artykułem, przygotowują- 
cym ogól do przyszłych obrad. Boć zasiąś 
raz do токи w gronie członków obradują 
cych w rocznikienm w ręku, obejmującym 
ogólne roczne sprawozdanie z działalności 
Towarzystwa bez innych wskazówek, bez 
szezegółowszego wtajemniczenia się w spra- 
wę, to jeszcze mało, to, rzekłbym, takiemu 
być na koncercie, który nie ma prawie ża- 
dnego poczucia muzykaluego. 

A jednakże sprawa instytucyj, to 
sprawa calego ogólu, ten posiada 
choć tylko iskierkę miłości chrześcijańskiej. 
Nieść ulgę cierpiącemu, wspierać upadają- 
cego, żto nie obowiązek ogółu a zara- 
zem i cel instytu Czemuż spotykamy 
się tylko z milezeniem prawie u progu sa- 
li obrad i to w kwestyi tak ważnej ? 

Członków rzeczywiscie czynnych szanow- 
nej Rady (tak się wyrażam, gdyż nie wszy- 
sey są podobno czynni) nie można w tem 
winić, że nie zainteresowują ogółu przez 
komunikowanie poszczególnych — kwestyj, 
roztrząsanych na sesyjach w ciągu roku, 
Јак to czynią warszawskie Towarzystwa w 
pismach, są bowiem zbyt obarezeni pracą, 
spełniając i za siebie i za nieczynnych po- 
wierzoną spraw: 

"Гут rzeczywiście czynnym członkom na- 
leży się że, awszy do serca. szla- 
chetny cel instytucyi, z całym zapalem, z 
uszczerbkiem spraw osobistych, jęli się do 
wypełnienia tegoż, nawet pomimo wiejących 
mroźnych  akwilonów..... а. paraliżujących 
wiele prawdziwie pożytecznych projektów, 

Ogółu również winić nie można: ten, zło- 
żywszy mandaty w ręce zaufanych, god- 
nych T w zupełności, przy dobryelr chęciach, 
mogących spełnić zadanie osób, zasypia вро= 
kojnie, a to tem spokojniej, że o niczem nie 
wie i w przekonaniu blogiem, że sprawa 
tak szlachetna przy takich kierow: 
niezaprzeczenie musi należycie się rozwijać. 
Wśród ogólnego milczenia czasem tylko 
duje się słyszeć dysharmonijny głos, może 
niechęci, że sesyje w roku bywają zbyć 
rzadko, niekompletne, spóźnione, w skutek 
czego uczniowie dostają zapomogi na wpis 
po ich wydaleniu; rzemieślnicy muszą ocze- 
kiwać na pożyczki bezprocentowe zadługo; 
że Towarzystwo gwałtem potrzebujące wła- 
snej nieruchomości, nie może w tym wzglę- 
dzie przyjść do żadnych rezultatów, nawet 
pomimo dobrych projektów (jeden z tych 
projektów podobno ma być świetny i pod- 


Чапу pod dyskusyję ogólnego zebrania; 
——— 
wrzawy, nie zwrócił im uwagi na fakt 
tak prosty, że i u nas tylu gołych przez 
rok cały włóczy się po świecie, i przecież 
żaden z nich nie zmarznie, a w mannie 
niebieskiej, którą żyją, trafiają im się nie- 
tylko pomarańcze ale nieraz i ostrygi. Z 
nadejściem zimy „gdy morze zamarzło* ruch 
emigracyjny ustał, zdążył jednak niejedną 
szczerbę w kmiecych uczynić szeregach. 
Obok emigracyi włościan naszych do 
Brazylii, zaznaczyć należy tłumną emigra- 
cyję rubli naszych do Berlina. Emigracyję 
tę, a właściwie export forsowny wywołał 
рап Koch, krzycząc na wszystkie cztery 
strony świata: „wytępiam laseczniki!” Sy- 
puęli się па orzy do Berlina, aby tam 
przez różnych szalbierzy być obdartymi, 
Kocha na oczy nie ujr i wrócić do do- 
mu bez ulgi i bez pieniędzy! Przywieżli 
tylko doświadczenie, że nawet dyplomowa- 
ni lekarze w Berlinie mogą być oszustami, 
na co zresztą sama policyja berlińska naj- 
lepsze wydała świadectwo, wzbraniając le- 
karzom o oszustwo przekonanym, stosowa- 
nia metody Kocha. 
Zresztą ваш wynalazek Kocha wąt- 
pliwej jest jeszcze wartości, a w każdym 
razie nie daje powodu do tak wielkiego 


krzyku, jaki czyniły nasze gazety. Znisz- 
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adałoby koniecznie naprzód zaznajomić 
z nim publicznie), w skutek ezego żebrac- 
two w mieście nie dość powstrzymane, bo 
nie ma własnego domu schronienia, nie ma 
również własnego zakładu pracy dla bied- 
nych, miejsca pod warsztaty dla rzemieśl- 
ników, słowem, w braku własnej nierucho- 
mości niema otwartego pola dla fachowo 
mającej się kształcić młodzieży w rękodziel- 
nietwie, przemyśle i handlu a więc i niektó- 
re kardynalne punkta zapisu śp. Burharda 
nie zostały w życie wprowadzone; że Tania 
Kuchnia, która gdzieindziej bywa prawdzi- 
wem dobrodziejstwem, u nas codzień upada, 
bo ceny za obiady są mało со niższe, niż 
w restauracyjach i t, Ч ale ten głos nale- 
ży chyba uważać, jako niezupełnie prawdzi- 
wy, któremu ogół nie dawałby nawet po- 
słuchu, więcej się interesując i zajmując 
Sprawą za pośrednictwem, dajmy na to, 
miejscowego organu. 
Któż więc winien, że sprawa obchodząca 
wszystkich i która powinna być popieraną 


przez wszystkich z całym zapałem, jest po- || 


mijaną milezeniem? Lepiej winnego nie szu- 
kać w tej sprawie, bo to wywołuje niechęć 
i niezgodę, a przecież tylko: „concordia res 
parvae crescunt,“ więc do owej concordii, 
do chęci obznajmienia się i wspólnego za- 
interesowania się sprawą, wzięcia onej do 
serca, głos mój, w braku innych, ośmielam 
się podnieść, pisząc niniejszą odezwę w tym 
a nie innym celu, A. Dm, ski, 


— Dzierżawa kopalń. Dowiadu- 
jemy się z pewnego żródła, że niebawem 
wszystkie zakłady i kopalnie okregu gór- 
niczego zachodniego, mają być oddane w 
długoletnią dzierżawę. Układane obecnie 
warunki do licytacyi, wkrótce zostaną 0- 
głoszone. 


— Ajenci emigracyt do Bra- 
zylii. W ubiegły poniedziałek (d. 29 
grudnia т, b.) drugi wydział karny tutej- 
szego sądu okręgowego sądził dwie spra- 
wy ajentów emigracyjnych. Podsądnymi 
byli poddani pruscy: Herman Majer i Eu- 
genijusz Głombik. Obadwaj szerzyli agi- 
tacyję w m. Łodzi, namawiając robotni- 
ków fabrycznych do wychodźtwa i pisując 
im listy do głównego ajenta emigracyi 
Josć dos Santos do Lizbony, od którego 
podsądni odbierali bilety na przejazd bez 
płatny z Bremy, lub Antwerpii do Вгалу: 
ii. Za ушр listów podsądni brali о- 
płatę od robotników. Obadwaj odpowiada- 
li z artykulu 328 kod. karnego, który mó- 
wi 0 namawianiu tutejszych poddanych do 
emigracyi zagranicznej. Podsądnych bro- 
nil z urzędu adwokat przysięgły, p. Józef 


Dzierzbieki; komplet sądu składał się z 
członków sądu pp. Kołezanowskiego (jako 
prezydującego), Szestakowa i Ragozina, 
Oskarżał podprokurator p. Mienkin, pióro 
trzymał podsekretarz p. Rajkowski. Oba- 
dwaj podsądni zostali skazani na jeden 
rok do rat aresztanekich z pozbawie- 
niem wszystkich szczególnych praw i przy- 
wilejów. Jest to trzecia i czwarta sprawa 
o namawianie do emigracyi, z sądzonych 
przez tutejszy sąd okręgowy. 

Pierwsza taka sprawa An byłą przez 
П wydział karny dnia 4 grudnia. Była to 
sprawa przeciwko Józefowi Krauze, podda- 
nemu austryjackiemu, który został oddanym 
pod sąd za szerzenie agitacyi emigracyj- 
nej w okolicach Tomaszowa-Rawskiego. 
Kranzego skazano także na rok do rot 
aresztanckich z pozbawieniem wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów. Taki 
sam wyrok zapadł w tym samym wydzia- 
le sądu d. 15 grudnia ua Augusta Mergela, 
stałego mieszkańca m. Łodzi. 

— Meatr, We czwartek dnia 18 b. m. 
rano znany piotrkowianom wodewil w 4 
aktach, tłomaczony z niemieckiego, pod ty- 
tutem „Fikalski.* Rzecz to blaha, ale za- 
bawna, i przypadła widocznie do smaku na- 
szej publiczności, skoro ściągnęła do teatru 
więcej daleko widzów, niż najlepsze swoj- 
skie komedyje. Grano ją starannie і л 0- 
żywieniem wcale nie niemieekiem, co ma- 
komicie podnosiło efekt sztuki. Bohaterem 
wieczoru był p. Pol. Jakkolwiek rola jego 
(Fujarkiewicz) nie należała do największych 
jednakże zbierał za nią sute oklaski, szcze- 
gólnie za wesołe i dowcipne zwrotki, które 
sypał na poczekaniu jak z rękawa, P. Szym- 
borski doskonale odegrał rolą Tikalskiego, 
a pannie Boguszewskiej należy się szczery 
poklask za udatne odtworzenie Pauliny. 
фойе grających umiejętnie przyczy 

się do stworzenia wybornej całości, 

Dnia 20 grudnia odegrano „Dwór we 
Włodkowicach* komedyję w 4-ch aktach 
przez autora „Wieka i Wacka“; dnia 21— 
„Мое Świętojańską* obraz ludowy Adama 
Staszczyka; dnia 25 przedstawiono „Chłopa 
milijonowego* melodramat alegoryczny; dnia 
26 — „Chcę sobie pohulać*  krotochwilę z 
niemieckiego w 6 odsłonach; dnia za 27— 
powtórzono wyborną sztukę Bałuckiego 


„Klub Kawalerów“, o której już pisaliśmy 
dłużej w poprzednim sprawozdaniu. Na roz- 


pisywanie się szczegółowe o każdem z wy- 
żej wymienionych przedstawień, brak nam 
miejsca; zaznaczyć jednak musimy. To- 
warzystwo p. Szymborskiego wywiązało się 
ue wszystkich jednako starannie, z ogólnym 
zadowoleniem publiczności, która mamy na- 


dzieję, coraz teź liczniej odtąd do teatru 
naszego uczęszczać będzie. 

W niedzielę dnia. 28 z. m. dawano kroto- 
chwilę w 5 odsłonach ze śpiewem i tańca- 
mi, napisaną przez L. Gwozdeckiego pod 
tytułem: „Mieszczanie i kmiotki czyli han- 
dlarz bydła z krakowskiego.“ Sztuka ta, 
przeznaczona dla świątecznej publiczności, 
nieszezególnej jest roboty, ale za to poczei- 
wąodznaczasię tendencyją. Zawielema trochę 
morałów i dość nieprawdopodobnych sytu- 
acyj; publiczność, jednakże była zadowolo- 
ną, co zawdzięczyć należy doskonałej grze 
wszystkich, a zwłaszcza p. Pola w roli spo- 
ufalonego fagasa, Baltazara, p. Ratajewicza, 
jako handlarza bydła, Stanisława—p. Kor- 
czaka w roli Drygalskiego i p. Szymbor- 
skiej w roli Kasi. 

We wtorek t. j; 30 grudnia t. j. 30 gru- 
dnia tj. na ostatniem zeszłorocznem przed- 
stawieniu (numer ten jakkolwiek z datą 4 
stycznia, wydajemy faktycznie 31 grudnia) 
przedstawiono farsę w 4-ch aktach Mosęra 
w wybornej jak zwykle przeróbce p. Sli- 
wińskiego, Artyści grali wyśmienicie, a pu- 
bliczność bawiła się wybornie, zwłaszcza 
podczas aktu II, który jest NAPY w 
tej sztuce. Na wyróżnienie zasłużyli sobie 
typowością stworzonych przez siebie posta- 
ci pp. Szymborski, Pol, Ratajewicz i Dęb- 
ski, z kobiet pani i panna Szymborskie, 
oraz p-na Swoboda. 

— Mara. Dnia 5 grudnia r, b. |-szy 
wydział karny tutejszego sądu okręgowego 
skazał p. P. N. właściciela dóbr, 5. w pow. 
piotrkowskim, na siedem dni aresztu do- 
mowego ха pobicie Małgorzaty Borowczyk, 
która dawniej służyła u p. N. ale odeszła, 
ponieważ nie płacił jej zasług i nie dawał 
jeść w dostatecznej ilości. Так tłomaczyła 
ona przed sądem powód pobiciai poranienia 


a јеј przez obwinionego, który, pomimo zeznań 


świadków, nie przyznał się do zarzucanego 
mu czynu, mówiąc, że wypychał tylko po- 
szkodowaną z obrębu swych zabudowań. 
Małgorzata В. sama popieruła swą skargę; 
oskarżonego bronił adwokat przysięgły Jan 
Strahler. 

— (Nadesłane). Szanowny Redak- 
torze! Pozwól abym za pośrednictwem Twe- 
go pisma zapytał, czy przepis obowiązują- 
cy właściciela domu do oświetlania sieni, 
nakazuje oświetlenie jej na wszystkich pię- 
trach, czy też обаа PORZ (24 palenie ko- 
peącej lampki w części schodów na pierwsze 
piętro wiodących przez co sama sień i scho- 
dy drugiego piętra w zupełnej pozostają 
ciemności. W domu, w którym mieszkam, 
praktykuje się właśnie taki system oświe- 
tlania i zarówno w sieni jak i przy wejściu 


А 


czyć laseezniki, zdaniem mojem, nie jest 
nawet wcale tak bardzo trudno, jakby się zda- 
walo. Ze sposobu mego nie cheę robić tajem- 
nicy, a choć wiem, że niewdzięczna ludzkość 
nie obsypie mnie złotem jak Kocha, jednak od- 
kryję myśl moją dla dobra ogółu. Oto poprostu 
należy tylko rozmieścić w chorym organiz- 
mie laseczniki w ten sposób, aby wszystkie 
samce znajdowały się osobno a osobno ва- 
miezki; w krótkim czasie ж wzajemnej za 
sobą tęsknoty wyginą co do nogi. Sposób 
ten prosty i pewny ma jedną tylko, tę ва- 
mą со i system Kocha, wadę: nie leczy su- 
chot kieszeniowych. 

Choroba ta w ostatnich czasach czyni 
podobno wiele złego, tak że jej nawet 


przypisują osłabienie ogólnej  tendeneyi 
w stosunkach matrymonijalnych, jakie 
się dało zauważ w roku ubiegłym. 


Wniosek jednak, jakoby ta pospolita zre- 
sztą choroba bud: bezwarunkowy wstręt 
do małżeństwa, uważam za prawdziwy tyl- 
ko w połowie. Mianowicie, jak wiadomo, 
jest to cierpienie, które zarówno dotykać 
może organizm męzki jaki niewieści. Pra- 
wda, że we w: z gh лел tę 
chorobę osobnikach zauważyłem wstręt do 


osób płci przeciwnej, lecz tylko do tych, 


APOS mężczyzna chory na tę dziwną 
chorobę, cierpi istotnie niechęć do kobiet 
lecz tylko do kobiet dotkniętych 

mem cierpieniem—i za nie w 
się z taką osobą nie będzie; jeżeli jednak 
napotka osobistość wolną od kieszeniowych 
suchot, wszelkie objawy żonowstrętu ustają 
w nim natychmiast. Jestto dziwne zjawisko 
lecz dowodzi, że działanie epidemii, o której 
mowa, nie jest tak dalece absolutnem, jak- 
by sią zdawało. 

Zresztą mogę zapewnić interesowanych, 
że i sama epidemija wygaśnie wkrót 
a to u następującego powodu. Przyczy: 
tej choroby jak wiadomo jest przede- 
wszystkiem zbyt lekkomyślne używanie 
kredytn. „Nadużycie kredytu gubi ezło- 
wieka najzamożniejszego* — wołają eko- 
nomiści: „długi przyprawiają nas о ru- 
inę*— krzyczą socyjologowie, „długi gubią 
nawet państwa* — wołają historycy. Otóż 
na tę plagę znalazł się także sposób—dłu- 
gów nie będzie, i nikt pożyczkami się o- 
barezać nie będzie mógł, choćhy nawet miał 
najlepsze ku temu chęci. Już doszliśmy 


tem sa- 
ie żenić 


gów wogóle, że jeżeli jaki lekkomyślny 
śmiertelnik zapragnie samowolnie i rozmyśl. 


które tą samą chorobą są dotknięte, Tym 


nie zaszkodzić sobie pożyczeniem choćby 


do tego stopnia poczucia szkodliwości dłu- | 2 


tylko dziesięciu rubli, to uczynić takiego 
samobójstwa nie będzie w możności, a to 
dla tysiąca przyczyn, z których dwie pierw- 
sze są: że musi się dobrze nalatać, zanim 
napotka posiadacza takiej sumy (jeżeli na- 
wet nie będzie musiał w tym celu wyje- 
chać zagranicę) i że nawet rodzony jego 


— Łatwość kredytu zgubić może każde- 
go. Nie dam ci kochanku 10 rs. 

I będzie wolał (rozumie się jedynie z 
miłości bliźniego) złożyć dziesięciorublówkę 
do banku, niż wyrządzić nią krzywdę dru- 
giemu. 

Tym sposobem długi znikną wkrótce 
u horyzontu, pozbędziemy się ich zupełnie 
i pozostaną one tylko zbytkiem dostępnym 
dla Rotszyldów. Wówczas i suchoty kie- 


szonkowe przestaną teroryzować życie spo- 
łeczne, a więc i giełdę matrymonijalną. 


№1 


TYDZ ЕМ 


do mego mieszkania jest tak ciemno, że do 
klamki trafić niepodobna. Interpelowany 
właściciel, pomimo słonego komornego od- 
powiada, że nigdy dwóch lampek nie palił 
i palić nie będzie. Олу to słuszne i czy 
koniecznie lokator w podobnym wypadku 
ma się aż do interwencyi polieyi A 


lokator z 2-g0 piętra. 
Sekretarz 1-50 wydziału karnego 
tutejszego sądu okręgowego p. Chłopow 
został mianowany przez ministeryjum spra- 
wiedliwości sędzią śledczym w m. Będzinie 
na miejsce p. Bogdanowa, ktory został 
wice prokuratorem w Kieleach. Czaso- 
wo obowiązki sędziego śledczego w Będzi- 
nie (do przyjazdu p. Chłopowa) pelni p. 
Stanisławski, kandydat do posad sądowych. 


— Ofiara. Dla rozdania przed święta- 
mi pomiędzy ubogich, kopalnia węgla ka- 
miennego „Jan* ofiarował sto korcy węgla. 

— Bada Wowarzystwa Dobro- 
czynności dla Chrześcijan w m. Piotrkowie 


mieszczenia na węgiel rozdawany biednym. 
Prezes Rady Srzednieki. 
Członek-Sekretarz F. Olewiński, 

— Podatki skarbowe i miejskie 
przez mieszkańców m. Piotrkowa winny być 
wnoszone do miejscowej kasy miejskiej w 
następujących terminach: 

W styczniu: transportowe, kanon, latar- 
niowe i składka szkolna. 

W lutym: kontyngiens liwerunkowy, dro- 
gowe i szpitalne, 

W marcu: podymne skarbowe I rata i 
podymne dodatkowe. 

W kwietniu: fajerkasa I rata główna i 
W dla skarbu od ubezpieczenia budyn- 

ów. 

We wrześniu: podymne skarbowe IT rata 
i kwaterunek. 

W październiku: fajerkasa dodatkowa. 
Za nieopłacenie w swoim czasie podym- 
nego skarbowego, kontyngensu liwerunko- 
wego, transportu i fajerkasy oplaca się ka- 
ra w stosunku 12, 

— Przy dzisiejszym numerze тол- 
syłamy abonentom naszym prospekt „Echa 
muzycznego, teatralnego i artystycznego,“ 
które, pomimo specyjalności swego tytułu, 
jest obszernem со do programu pismem, mo- 
gącem dla każdego domu stanowić przy- 
jemną i ponczającą lekturę. „Echo“ bowiem 
daje powieści, со numer umieszcza nowelkę, 
daje rozbiory i krytyki literackie, treści 
książek wszelkich działów. Nadto kome- 
dyje i monologi dla teatrów amatorskich, 
obszernie prowadzoną kronikę, wskazówki 
dla uczących się i nauczających muzyki, 
malarstwa i dramaturgii, Od Nowego Roku 
„Echo“ zapowiada powieść Maryjana Ga- 
walewieza p. t. „Óma.* W dodatku nutowym 


nadto daje „Echo“ świeże nuty na forte- 
ріал, skrzypce i do śpiewu, i ofiaruje abo- 
nentom swoim bezpłatnie dzieła klasyków 
w kompletnych edycyjach. 

— Złożone 15. 1 kop. 5 dla biednej 
nauczycielki p. Loiseh odebrała dla tejże L. 
niejaka p, Salomea Butdeskut. 


— Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla wszystkich prenumeratorów 4 prospekty: 
„Echa muzycznego“ „Bluszozuć i „Eneyklopedyi 
Humoru“. 


00 Administracji „Tygodnie”, 


Z powodu kończącego się roku, 
uprzejmie prosimy sz. prenume- 
ratorów o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty na rok następny i szyb- 
kie uregulowanie rachunków za 
czas ubiegły. 

(ena prenumeraty i ogłoszeń 
zwykłych wskazana w nagłówku „Ty- 
godnia“, 

Ogłoszenie całoroczne, na 4 wier- 
szach druku petitowego rs. 5; na 8 
wierszach rs. 10. 


Wiadomości Bieżące, 


= Reforma. „Nowosti” dowiadują się, iż 
w sferach rządowych postanowiono zrefor= 
mować klasy wstępne gimnazyjów i progim» 
nazyjów, które obecnie stanowią niejako do- 
datkowe klasy, nie łączące się z całością. 
Otóż klasy wstępne włączone będą do skła- 
du klus normalnych gimnazyjów i progim- 
nażyjów, Wykład nauk powierzony będzie 
nauczycielom przedmiotów gimnazyjalnych, 
nie zaś, jak dotąd, nauczycielom dydatko- 
wym; w ten gposób census nauczycieli kla- 
sy wstępnej będzie podniesiony do poziomu 
reszty nauczycieli gimnazyjalnych. Nareszcie 
liczba uczniów w klasie wstępnej zostanie 
ograniczona do normy ogólnej, przyczem 
uczniowie, czyniący dobre postępy w cią- 
gu roku, przenoszeni będą do klasy pier- 
wszej bez egzaminu konkursowego. 


= Egzamina dla pozyskania ulg 4-ej kato- 
goryi w służbie wojskowej, polegujących na 
skróceniu o rok terminu służby pięciole- 
tniej, mają się odbywać podług następu- 
jących przepisów, Kandydaci nie powinni 
być młodsi od lat 14 m starsi nad lat 21; 
mują złożyć, oprócz prośby własnoręcznie 
napisanej, metrykę i świadectwo pocho- 
dzenia, wydane przez rząd gminy lub ma- 
giatrst, Egzamin dzieli się na piśmienny i 
ustny, Piśmienny polega na pisaniu dyktan- 
du i rozwiązaniu dwóch zadań urytmet/- 
cznych z dziułań prostych, Е rzamin ustny 
polega na odczytaniu danego urywka z 


5 
podręczników szkolnych i opowiadaniu 
przeczytanero.  Ezzamina corocznie będą 


się odbywały przy seminaryjach nauczy= 
sielskich i szkołach prywatnych. 


Listy od Riedakcyi. 


— Раш W. w Częstochowie, Za pamięć dziękuje- 
my uprzejmie. Korespondencyi, 0 którą zapytuje- 
gie, a którą przed 5 tygodniami otrzymaliśmy od 
Was, zamieścić nie mogliśmy, z przyczyn od tas 
niezależnych. 

— Рат X. w Częstochowie, 


Nieporządków miej- 


20 egzemplarzy Nu- 
шеги Gwiazdkowego, posłuliśmy Wam dodatkowa 
przed paru dniami. 

— Panom X. W, Z. ote. 
tytułu „Kopalnie w 
tytuł: „Kraina czarny 


Так, panowie; zamiast 
a* trzeba nam było położyć 
dyjamentówz! zamiast zaś tyfu- 
łu „Kasy wzajemnej pomocy górników* trzeba by- 
ło dać tytul: „Oo się dzieja w krainie czarnych dyja- 
mentów” — a wówczas obadwa artykuły zyskatyby 
niewątpliwie na poczytności. Tytuł — to strzał, 
konieczny dla rozbudzenia leniwych 17 śpiących. 
Rzecz najciek: i najpopularniej napisana przej. 
dzie u nas ш ez znakomitą większość 
naszej pseudo-inteligeneyi, jeśli ше opatrzysz jej 
krzykliwym i zwracającym uwagę tytułemi 


cma 


Licytacyje w obrębie gubernii, 


— 28 grudnia (9 stycznia) w biurze p-tu będzi 
skiego na dostawę w ciągu 1891 r. artykułów й 
wności i produktów dla szpitala Śgo Aleksandra 
w Będzinie. 

— 97 grudnia (8 stycznia) w Noworadomsku na 
rynku obok ratusza na sprzedaż mebli, powozów, 
bryczek, różnych sprzętów, inwentarza żywego, 
zboża, i t. p. 

:— 28 grudnia (9 stycz.) w kancolaryi gminy 
Weęglewice w pow. częstochowskim na budowę 14 
mostów od sumy 148 rs. 

— 81 grud, (12 stycz.) w biurze 
skiego na budowę 19 
sumy 244 rs, 

— 28 grud, (9 stycz.) w kancelaryt wójta gmi- 
ny Wola*Wężykowa w pow. łaskim na budowę 2 
mostów od sumy 40 rs. 

— 94 4 (5 stycz.) w lasnch majątku Dobra- 
nice ua tartaku na sprzedaż йезек i belek zu su- 
mę 188 rs. 80 kop. 

— 27 grud. (8 stycz.) w urzędzie gminy Mary- 
janów w osadzie Biała w pow. rawskim na 2-le- 
tnig dziorżawę żydowskiej łaźni imykwy od sumy 
128 rs. 16 kop. 

— 28 grud, (9 stycz.) w biurze p-tu będziński 
go na dostawą w, ciagu 1801 r. artykałów żywnć 
ści dla szpttala ndra w Będzinie. 

— 98 gradnia (9 stycznia) w m. Łodzi na pla- 
cu орок magistratu na sprzedaż 300 pudów siana 
i 10 korey jęczmienia, od 100 үз. а także karety 
ipary koni, od 200 rs. 

— Tegoż dnia w kancelaryi 
w Rawie na d 
r. dla tegoż варі 

— wypadki w gubernii. W drugiej 
nołbwie listopada było pożarów 11. W tej liczbie 
z podpalenia pstrożności 3; wadliwej bu- 
dowy kominów луп niewiadomych 3. Stra- 
ty wynoszą 879,550 rs. Wypadków nagłej śmierci 
było 4; poranionie 1; grabieży 5, kradzieży 11, 
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р-п piotrkow- 
mostów i naprawę drogi od 
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szpit: 
«Шера і bulek w 


Poleca się pierwszorzę= 
dny a tani Hotel An= 
i w m, Częstochowie, w bliz- 
kości dworea kolei Wiedeńskiej. 
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500 
razy powiększony każdy przed-| 


Bakal 


je i Pierniki 


хок 


Mam zaszczyt zawiadomić Sžanowną 
Publiczność iż z dniem 1 paźdz. r.b. w 
Będzinie przy ul. Słowiańskiej dom p. 


miot widzialnym jest za pomocą nowo- 
wynalęzionego 


Czarodziejskiego Mikroskopu 
kieszonkowego, 


skutkiem czego jest on konieczuym aprzę 
tem dla każdego kupca, nauczyciela, 
studenta, niemniej dla gospodyń do ba 
dania pokarmów i napojów, oraz dla 
krótkowidzów do czytania liter drobnych, 
gdyż przyrząd ten zastępuje również 
lupę. Wyayła się frmita do Cesarstwa 


i Królestwa za uprzedniem nadesianiem|-Ś 


w gotowiźuieInb w markach pocztowych. 
Р 1 rubla. "zm 
D. KLEKNER, 
Wiedeń, I. Postgasse, 20. 


na nadehodzace święta Bożego Жага» 
dzenia poleca Sklep роду wczy 


MARTA 


w Potrokowie (dom Врана), Tamża w 
doborowych gatunkaeh dostać można 
naki, kasze, groch, powidła, miód; mak 
вету, śledzie, grzyby i t p. Ceny mo- 
źliwie nizk 
N.B. Dla wygody Szan. Publiczności 
sklep w niedzielę w d. 7, 14, 21 gru- 
dnia wyjątkowo po południa otwarty 
dzi. Е 


СҮРЇБҮТЇ$ WINNY, 


№ A4, twa razy dystylowany 
zaleca Jbysiylarnia parowa 


(20—7) 


Киза Braum. (52—20) 


ZAKŁADY 
Litograficzno - Drukarskie 


E. PAŃSKIEGO 


w „Petrokowie.* 
Polecają 


DRUKI 
ala 


ШҮ Gnimych i Urzędów. 
Wszelkie Akcyzne, 


Kwitaryjusze leśne, g0spo- 
darskie i inne, 


53630009053 
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Rothner otworzyłem 


ZAKŁAD OBUWIA 


meęzkiego, damskiego i dziecinnego 
Wielkim doboram przy trwałości obn- 
wia, eleganeyi i umiąrkowanemi cenajui 
starać się będę zasłużyć na względy Sz. 
kuudnanówe 
Wincenty Sikorski 
VC z KALISZA. 


ŁODA PANIENKA 


z porządnego domu, 

niewymagają- 

ca, za niewiel- 

kiem wynagro- 

azeniemn poszukuje miejsca na wsi 

lub w mieście do pomocy w 
gospodarstwie i szyciu. 


(2—2) 


Wiadomość w Redukcyi (3-2 


6 


п А E IN 


№1 


фее<оооосюооо 


| Dla шй i osłabionych 
GODOWY EKSTRAKT 


i KARMELKI 
flaszka K. 75— paczka k.15 


ANI 

Мы | 
Sprzedaż w Aptekach 
i Składach Aptecznych. 
(R.i F. N 9161) (0—10 


ооосооооооо' 
Profesor wiadomości handlowych 
S. I. LULIENTIEAL. 
Zasadniczy wykład Ogólnej i 
Moskiewskiej Buchalteryi 
za pomocą lekcyj, lub korespondencyj, 
zastępującej, w zupełności wykład ust- 
ny. Szezegóły i próbne lekcyje wy- 
syła bezpłatnie. 
Bardzo wiele podziękowań i chlubnych 
odezw prawnie poświadczonych. 0- 
strzega się przeciw ] 
downictwu dzieła, 
rokie rozpowszechuienie i które dosię- 
gło już S-miu Adres: Moskwa, 
Dołgorukowakaja, d. Finogenowoj, anl- 
tor Stefana Jakowiewicza Lilientha. 
Osobiście przyjmuje codziennie ód р. 
w poładnie. Wykład i 
ja wyłacznie w rusk: 
(6 


Metz.] [389] [2 
PISMO ILUSTROWANE 


i społeczno-polityczna gazeta 


RODINA” 


RAT (Trzynasty rok wydiw.) 


SZ MIM Pisma ilustr. literackiego 
S2 MMi Politycz-spol. gazety 
AÈ książe „Zbiór K = 
SÆ DODATKÓW BRZPŁA 
12 miesięcz, №№ Mód i robót. 
142 arkuszy modnych tablic kroju 
i rysunków do wycinania. 
NM NUT do śpiewu i muzyki. 
opow. i powias. dla dzieci. 
XM wiejs. i domow. gospod, 
HNH Wędrowca powszechnego, 
kolorowych rysunków do haftu 
robót kanwowych i innych. 
Po upływie 50-letniej własności au- 
torskiej, prenumeratorzy „Rodiny” 
otrzymują zbiór dzieł 
LEEEMONTOW A. 

CZTERY PREMIA BEZPŁATNIE 

1) Kalendarz ścienny. 

2) Kalendarz ilustrow. (ksi 

3) Portret Najjaśniejszego Pana 

ALEKSANDRA III. 
18 wersz. wya. i 10 wer. szerokości. 

4) Wielki obraz historyczny (ole- 
ойгик) „Wybranie na tron 
Michała Fedorowicza 
Romanowat. 

Cena rocznej prenumeraty w całej 
Rosyi: 

Bez A „Z przesyłkę 5 rs, 60 k: 
przesył." ra, Wolno płacić ratami. 
Prospekty ilustrowane, na żądanie 

darmo, 

Redakcyją „Rodziny” Potersburg 

) 


Newski UWE 14. 8, 


(Ме! 1390] 
Pracownia sukien 1 okryć damskich, va: 
uka kroju i fabryka form papierowych 


„Leokadyl” 


AJeja Aleksandryjska dom Kępińskie go. 

Podejmnje się wszelkich fasonów ©- 
kryć najświeższych i salop 
dla starszych osób i dzieci; jak rów- 
miek sukien najbardziej strojnych, Ко- 
gtiumów i wszelkich robót, wchodzą- 
cych w zakres damskiej toalety, o ce- 


w War- 
szawie 


өо-оооосоооосбобоо! 


LZ 
12 
12 
12 
12 


dopłaty za przesyłkę Głównego premium. mum 


| 
| 
M 


N 


7 KURJER CODZIENNY / х 


ILUSTROWANY. 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki 
wychodzi dziennie dwa razy 
w ilości 11.500 egzemplarzy. 
Zawiera następujące rubryki stała: 
Artykuły wstępne treści politycznej, ekonomicznej i litera- 
ckiej. Informacyje z dziedziny rozporządzeń władz i różnych prze- 
jawów społecznego życia. Kronikę warszawską, prowineyjonalną 
i zagraniczną. Dział polityczny i telegramy z głównych centrów 
światowego życia, Dział ekonomiezny i handlowy. Portrety i 
ilustracyje bieżących wydarzeń, Feljeton powieściowy. Dodatek 
poranny z powieścią w formie książkowej. Kroniki tygodniowe 
Bolesława Prusa. 
W grudniu rozpocznie „Kuryjer Codzienny“ druk nowej 
powieści Bolesława Prusa p. t. „Himancypantka. 
W grudniu też rozpoczęliśmy drukować szereg artykułów 
O STOSUNKACH BRAZYLIA pisanych przez 
Stefana Nesterowicza, który przepędził na miejscu lat trzy. 
Nowo przybyli prenumeratorzy „Kurjera* od Nowego Roku 
1891-go otrzymują początek powieści bezpłatnie. 
Warunki prenumeraty „Kuryjera Codziennego“: 


W Warszawie miesięcznie, . - , . > kop. 50. 
" kwartalnie . . . . ne *B. l , 50. 

Na prowineyi i w Cesarstwie kwartalnie . „  , 25. 
7 »  рбһоеіе . „ 4 „ ЗО. 
rocznie A ua 


" » 
Adres: Administracyja „Kuryjera Codziennego" Warszawa "Г 
Wydawcy: Gebethner i Wolff. Redaktor Dr. W. 


rębacka 2. 
„QOlendzki. 


Towarzystwo. Przemysłowców. Sarpińskich wyrobów 
W SARATOWIE: 
Sezon 1891 roku. 
б a Б Р Тт W EZ A 


własnego wyrobu w najnowszych i najdelikatniejszych 
doseniach, 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna, z przesyłką do wszystkich miast Rosyi 


Próbki 8aepinek wysyłają się od 16 listopada r. b. w albumach za kap, 42. 


Ceny i warunki podług albumu (korespondencyja w ruskim języku) 


z) 
2) 


ad 


ręcznie tkana 


Dietz. 391] 


NATORALNE WINA GRUZDŃSKIE 


h 
$ Czerwone Białe i Szampańskie 


Demi Sec, Sec i Claret różowe 2 


zwimioKsiecia J. К. BAGRATLON'MUCHRAŃSKIEGO 
nagrodzone za czystość i dobroć 
Herbem Państwa na wystawie w Moskwie 1882 r. 
i Medalem Złotym na wystawie w Paryżu 1889 r. 


nabywać można we wszystkich znaczniejszych bandlach i rostonracyjach 
w Piotrkowie i miastach gubernii Piotrkowskiej. 


Centralny skład 
PRZY SKŁADZIE WIN i TRUNKÓW ZAGRANICZNYCH 


SCHULTZ s ZAWADZKI 


w Warszawie ul. Senatorska Nr. 24. 
(Raj. i Fr. % 10,618) 


DROGA ŻELAZNA 


IWANGRODZKO-DĄBROWSKA. 


OGLOSZENIE. 


Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dębrowskiej podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 15 (27) listodada r, b. na 
282 wiorście dłównej linii zostaje otwartą towarowa st. Dąbro- 
wa Górnioza, w odległości 6 wiorst od at. Dąbrowa Iwangrodz- 
ka (Golonóg). F Б 5 | 

Opłata zn przewóz towarów z lokalnej komunikacyi pobie- 
raną będzie podług ogólnej taryfy ustanowionej dla dróg Żelaz- 
nych Warszawskiego okręga. W komunikacyjach ваё bezpośred- 
nich z innemi drogumi opłata za przewóz będzie obliczaną we- 


(6—4) 


y 
(8—3) 


NE 


nach możliwie nizkich. 
(12—7) „Leokadyja”. 


dług taryf, egzystujących dla st, Dąbrowa Iwangrodzka, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


pn С dm 


SKLAD WĘGLI 
( ТЇШЇЇ) SAPINSKIRGO 


(Róg alei Aleksandryjskiej), 


Ceny: 

Korzec węgli grabych z ой. 
Stawą w skrzyniach zamknię: 
tych 10 cio korcowych kop. 75 

Korzec węgłi grubych z od- 
stawa w mniejszej ilości w 
koszach . „ . .  . „kop, 80 

Pud koksu (bez odstawy) kop. 30 

Korzec węgli drzewnych (z od- 
BIAWĄ) 4 » 4 2 + « + + PB. 1, 


Uwaga. Obstalanki przyj- 
muje się w składzie. Odstawa ап 


tychmiastowa, (138—1) 


Wynajem Pojazdów 
ьш БИЛЕП 


W=go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Potrzebny wspólnik do prowadzenia 
korzystnej 


KOPALNI TORFU 


z kapitałom do 2 t: ra. przy tom sta- 
łe zajęcie na miejscu. Wiadomość u 
Adwokata Borowskiego w „Petroka- 
wie, (3—1) 
PO RS. 50111 
Piękne Serwisy Stołowe 
na 12 osób, z najlepszej porcelany 
krajowej, zdobne w piękne 
kwiaty ręcznie malowane. 
na żądanio z monogramami lub z her. 
bami, składające się z następujących 
przedmiotów : 36 talerzy płaskich, 12 
głębokich, 12 deserowych, 12 kompu- 
towych, 12 par filiżanek do herbaty, 
12 par do ozarnej kawy, 1 waza, 4 
półmiski owalne, 2 okrągło, 1 do śle- 
dzi, 4 oulaterki, © sosierki, jeden ka- 
baret do konfitur, Jub kosz ilo owoców, 
2 musztardniczki, dwie solniezki, jedna 
masielniczka lub imbryk, Razem 
116 sztulc, Serwisy fajansowa w dù- 
brym gatunku, w prześliczie desonia 
w kwiaty malowane, składające się za 
114 sziuk po rs. 32 za dopłatą 
rs. 10, do serwisów tych dodaje віс 
86 sztuke szkła kryształowego. Serw 
ву do herbaty ua 12 usób ozdobne, 
16 sztuk,.po тв. 6. Garnitury na umy- 
waluie kolorowane od rs. $ kop, 60. 
Wazony do kwiatów doniczkowych 
(Oachepót) b. ladne, ро ra. 3 za parę. 
Wazony do bukietów w wielkim wy- 
borze, рага od kop. 50, Garnitury na 
toaletę, któy do likieru, kosze do 
ciast, oraz wszelką porcelanę malowa ną, 
po ceuuch najniższych, sprzedaje 
Główny Skład i Malarnia 
porcelany Ryszarda Fijał- 
kowskiego w Warszawie, 
ulica Bracka Лі 20, drugi 
dom za ulicą Ohmielną w lokalu 
prywatnym. 
BĘ” Uprasza się o zWrócee 
i na adres. 
6 9919) (8—6) 


SENSACYJNY WYNALAZEK I 
Maszyna 00. cerowania, 


Każde dziecko może jej samodziel- 
nie używać. Na wystawie paryzkiej 
nabyto 380,000 sztuk. 


Maszyna ta wo wszystkich krajach zo- 


\ 


{ 


4 
( 
( 
( 


patentową przez towarzystwo 
amerykańskie. Ceruje ona wszel = 
kie gatunki materyj, tkanin, kaftanów 


myśliwskich, skarpetek i, t d., szybko i 
doprowadza do stanu żupelnej Świeżo- 
ści. W całej Ameryce i Anglii, jak i w 
Wiedniu, obeęnie niema rodziny, któraby 
nie posiadała tego wybornego aparatu. 
Niedługo prawdopodobnie wszędzie оп 
będzie wprowadzony, za względu na swą 
wielką praktyczność. 
Cena sztuki 2 
Franco do Rosyi,za nadesłać 
ści w gotowiźnie lub w markach poez- 
towych do domu handlowego 
D. KLEKNER (20—7) 


Wiedeń, I Postgasse, 20. 


Дезволено Ценгурою. 


W drukarni Е, Pańskiego w Petrokowie, 
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już nawet rzeźbiarza о lokutorach chcących nająć 
willę, gdy nagle pewnego poranku Lerude wbiegł do 
jego gabinetu. 

— Panie Baranceaul—zawołał=czy pan żartuje 
ze mnie? Czy to naprawdę tak trudno znaleźć odpo- 
wiedniego lokatora dla mnie? 

Baranceau zdumiał, 

— Ależ panie..—zawołał, 

— Żadnych ale! 

— Sądziłem... 

— Źle pan sądziłeś. 

— Myślałem... 

— Głupio pan myślałeś do licha! Słowem chcę 
raz odnająć tę przeklętą willę. 

Nie tłomucząc się dalej—stary poszedł do domu 
klnąc co sił rejenta, willę, lokatorów, a nadewszystko 
nędzne rzemiosło artystów. 

Przyczyną tego wszystkiego był prosty kaprys 
Luci. Wychował ją tak starannie, tak zawsze do- 
gadzał jej zachciankom, że nie znała ona zupełnie 
"istotnej wartości pieniędzy, 

— Nie mogę już doprawdy grać na tym forte- 
pianie—powiedziała ojcu poprzedniego dnia.—Zupel- 
nie już ograny. 

— Chciałabyś mieć nowy ? 

— Tak ojczulku. 

Stary wściekał się z gniewu.—Nie miał pienię- 
dzy, by zaspokoić zachciankę swojej pieszczotki. 

— Ahbl.podłe! podłe rzemiosło! — wołał —jestem 
sławny, a nie mam nędznych kilkuset franków do 
rozporządzenia. 
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— Вагапсеаи, czy Barbanceau, to już wszystko 
jedno. Pytam o miejscowego rejenta. Jest tu podobno 
willa do sprzedania? 

— Tak, panie. 

Pan Baranceau rozgniewany, że ośmielono się 
tak kaleczyć jego nazwisko, wyszadł z głową wznie- 
sioną w górę. Ма widok jednak olbrzymiej postaci 
interesanta skłonił ją nizko. Był tak mały i drobny, 
że czuł mimowolną cześć dlą ludzi tęgich i wysokie- 
go wzrostu. 

— Z kim mam zaszczyt mówić ? — spytał u- 
przejmie. 

— Panie, nazywam się Lerude — odparł zapy= 
tany—mówię to panu, ale pamiętaj pan, że nie wol- 
no ci tego nikomu powtórzyć. Masz pan do sprze- 
dania willę. Otóż chcę ją kupić. 

— Czy wie pan jakiej żądamy ceny? 

— Chodźmy raz do licha obejrzeć ją; przecież 
kota w worku nie kupię. 

Notaryjusz wziął kapelusz i laskę. 

— Służę panu, 

Wyszli. Rzeźbiarz szedł wielkiemi krokami, a 
mały rejent dreptał co sił, by mu nadążyć; pot ciekł 
mu z czoła i skoro przyszli do willi, zaledwie mógł 
oddychać. 

— No, jeśli wnętrze jest takie, jak otoczenie, 
skończymy wkrótce interes, 

Przebiegł pokoje, park i ogród, obejrzał szopę, 
którą chciuł zamienić na pracownię i ze szczerością 
właściwą artystom zawołał: 

Sieroty, 4 
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— Prześliczna, zachwycająca! 

— Bardzo się cieszę panie. 

— Juka cena? 

— Pięćdziesiąt tysięcy. 

— Jutro je panu przywiozę. 

Nagle rozejrzuł się wokoło i zniecierpliwiony 
zaklął półgłosem. 

— Со się panu stało? 

Lerude gniewnie spojrzał na rejenta i wycią- 
gnat rękę w kierunku drugiej willi. 

— А to co jest? —spytał groźnie, 

— To panie? То druga willa—odpart spokojnie 
notaryjusz. 

— Kto w niej mieszka? 

— Dotąd nikt, ale może pan być spokojny, znaj- 
dzie ona niezawodnie nabywcę. 

— Kto w niej zamieszka? 

— Теп, kto ją kupi. Jest do sprzedania, tak jal 
i te, którą pan kupuje. А może zechce pan obej- 
rzeć tamtą? 

— Dobrze. 

Obejrzeli drugą willę, 

— A więc tę, której ja nie kupię, kupi kto in- 
ny?—zapytał. 

— Oozywiście—odparł notaryjusz, 

— I będę miał sąsiada?.. 

— To bardzo miła rzecz na wsi, 

— Ale ten sąsiad nie podoba mi się. 

— Dlaczegóż miałby się panu nie podobać? 

— Bo nie podobają mi się wszyscy ludzie na 
świecie. Są oni głupi, źli, idyjotyczni. Nienawidzę spo- 
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siadła do fortepianu. Wołat na nią zwykle „mała”; 
nie znano też nawet jej imienia. Dopiero w dniu 
imienin stary przywiózł z Paryża olbrzymi bukiet, 
we środku którego ułożono z kwiutów imię: Zucylla. 

Lucia pozowała starcowi gdy opracowywał 
jaką postać w draperyjach, w układzie których stary 
rywalizował z mistrzami starożytności. Wtedy, wpa- 
trując się w nią, wołał z zachwytem: 

— Ah! mała! mała! gdy ty pozujesz, nie trudno 
jest tworzyć arcydzieła. 

Po skończonej robocie, dość późno zazwyczaj 
zjadali śniadanie, poczem szli na spacer. Wszyscy 
okoliczni wieśniacy znali ich z tych wycieczek. Sta- 
ry opowiadał im dykteryjki, młoda dziewczyna ba- 
wiła się z dzieómi i zbierała kwiaty przydrożne. W 
niedziele tylko nie wychodzili nigdy po za granice 
parku, otaczającego ich wille. Bali się spotkać kogo z 
paryżan, а rejent, nie mogąc zapomnieć akcentu z ja- 
kim Lerude powiedział mu „nienawidzę społeczeństwa”, 
wytłómaczył sąsiadom, że jest on poprostu mizan- 
tropem. 

Poczciwy Baranceau, wyrzucając sobie do pew- 
nego stopnia, że namówił Lieruda do kupna drugiej 
willi, uważał sobie za obowiązek wyszukać mu loka- 
tora. Kilkakrotnie też uprzedzał właściciela o zgłasza- 
jących się kundydatach. — Stary wypytywał o ich 
imiona, nazwiska i stanowisko, poczem odpowiadał 
nieodmiennie: 

— Nie, nie; widzę już, że nie byliby dla mnie 
dogodni. Szukaj pan kogo innego. 

Minęło tak trzy lata i Lerude nie zawiadamiał 


